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POŻEGNANIA

DR MAGDALENA BONOWSKA (1972-2007). 
WSPOMNIENIE

M agdalena Jo an n a  Bonowska urodziła się 2 listo ­
p ad a  1970 r. w P o zn an iu . Do szkoły podstaw ow ej 
uczęszczała we W ronkach. N aukę kontynuow ała w L i­
ceum  Ogólnokształcącym  w Poznaniu  w la tach  1985­
-1990. N astępn ie  rozpoczęła stu d ia  w Insty tucie  E tno ­
logii i Antropologii Kulturow ej U niw ersy te tu  im. A da­
m a M ickiewicza w P oznaniu , zakończone p raca  m agi­
s te rsk ą  pt. N a p is y  n a  m u ra ch  p r z e ja w e m  w sp ó łczesn eg o  
fo lk lo ru , obronioną 24 m aja 1995 r., z oceną bardzo 
dobrą. W la tach  1997-2002 odbywała s tu d ia  doktoranc­
kie n a  Wydziale Historycznym UAM w Poznaniu. Dnia 

17 listopada 2003 r. uchw ałą Rady W ydziału Historycznego UAM w Poznaniu  
nadano jej stopień doktora n au k  hum anistycznych  w zakresie etnologii na 
podstaw ie dysertacji pt. Ś m ierć , pog rzeb  i życie  p o zagrobow e w  w yobrażen iach  
m ieszkań ców  P om o rza  Z ach odniego  n a  p rze ło m ie  X I X  i X X  w ieku . Uzupełniona 
ukazała się drukiem  w Poznaniu w 2004 r. pod tytu łem  P rzem ijan ie . Ś m ierć, 
pogrzeb  i życie  p o za g ro b o w e  w  w yo b ra żen ia ch  m ieszk a ń có w  P o m o rza  Z a ch o d ­
n iego n a  p rze ło m ie  X I X  i X X  w ieku . W swojej recenzji prof. Zbigniew Jasiew icz 
napisał, że „pracy o ta k  o zn aczon ych  g ra n ica c h  te ry to r ia ln ych  i ch ron o log icz­
nych, k o rzy s ta ją c e j z  ta k  różn orodn ych  źródeł, n ie było  w  p o lsk ich  b a d a n ia ch  
etn o log iczn ych ”.

Od 1 kw ietn ia  2002 r. do 2004 r. pracow ała n a  w Insty tucie  H istorii na  
W ydziale Filologiczno-H istorycznym  Pom orskiej A kadem ii Pedagogicznej 
w Słupsku, n a  stanow isku asysten ta .

W Insty tucie  H istorii i Stosunków  M iędzynarodowych UWM w O lsztynie 
rozpoczęła pracę 1 październ ika 2004 r. n a  stanow isku  ad iunk ta . Prow adziła 
zajęcia prosem inary jne i sem inary jne oraz w ykłady z etnografii (specjaliza­
cja) n a  k ie ru n k u  h is to r ia  i s to s u n k i m ię d zy n a ro d o w e , a także  z etnografii 
Polski n a  W ydziale Geodezji. Jej w ykłady cieszyły się dużą popularnością.
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Była lub ianym  nauczycielem  akadem ickim . W spółpracow ała również z In sty ­
tu te m  H is to r i i  U n iw e r s y te tu  E r n s t  M o r i tz t  A rn d t  
w Greifswaldzie.

In tensyw nie pracow ała n ad  rozpraw ą hab ilitacy jną n a  tem a t Ś w ię ta  
p rze s tr ze ń . O p ie lg r zy m k a c h , p ie lg r z y m o w a n iu  i m ie jsc a ch  p ie lg r zy m k o w y c h  
w  d a w n y m  K s ię s tw ie  P o m o rsk im , k tó rą  zam ierzała  w końcu tego roku oddać 
do druku . W edług relacji m ęża profesora UWM — Wojciecha Ł ysiaka, tej 
nocy, k iedy zm arła  z 20 n a  21 sierpn ia, d r M agdalena Bonowska nanonsiła  
osta tn ie  popraw ki w m aszynopisie swojej książki. W spółorganizow ała cy­
klicznie odbyw ającą się ogólnopolską konferencję naukow ą pt. L a s  w  k u ltu rze  
p o ls k ie j  (już VI odbyła się 19-20 m aja 2007 r.). Kochała las, praw ie każdego 
dnia uciekała  do niego z synem  i mężem. Jej pokój tonie w kw iatach. P rzyno­
siła nam  zasuszone źdźbła traw  i kwiatów.

Była osobą skrom ną, cichą, pełną  optym izm u życiowego i czułą n a  los 
innych, zw łaszcza dzieci. W spierała  finansowo Dom Dziecka w Gryźlinach. 
Z ostała dw ukrotnie, w 13 i 14 finale W ielkiej O rk iestry  Świątecznej Pomocy, 
podczas aukcji organizow anej przez Radio „O lsztyn” w łaścicielką złotego ser­
duszka n r  1 z bry lantem .

Pożegnaliśm y doktor M agdalenę Bonowską 25 sierpn ia  2007 r. n a  cm en­
ta rz u  F arnym  w Wagrowcu. Odeszła m ając zaledwie 36 la t, z bagażem  p la ­
nów naukow ych i osobistych. Śmierć, o której tyle p isała , przyszła nagle. 
O sierociła sześcioletniego synka. Jej przedw czesne odejście było dla nas 
ogrom nym  w strząsem . Jeszcze n a  k ilk a  dni przed śm iercią  dyżurow ała 
w Insty tucie  w zw iązku z rek ru tac ją  n a  stud ia. Szczupła, sportowo ub ran a , 
z kruczym i w łosam i ściągniętym i gum ką i u śm iechn iętą  tw arzą, p rzem ierza­
ła  kory tarze gm achu „H um any”.

Z o ja  J a ro sze w ic z-P ie re s ła w c e w  
(Olsztyn)


